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  Zarif był znudzony. Ponętne kształty kochanki przestały na niego działać. Kobieta siedziała nago wśród rozrzuconej pościeli iprzeglądała się wlustrze. Mlecznobiałą szyję zdobił przepiękny rubinowy wisiorek na złotym łańcuszku.


  –Jesteś bardzo hojny. Dziękuję. – Odwróciła się ku niemu iprzymilnie zmrużyła oczy.


  Odpowiedział jej półuśmiechem ipoprawił krawat.


  Lena nie była głupia. Wiedziała, że cenny drobiazg jest pożegnalnym prezentem iże wkrótce będzie musiała opuścić luksusowy apartament wDubaju iwyruszyć na poszukiwanie kolejnego bogacza łasego na jej wdzięki.


  Wsytuacji Zarifa seks nie był problemem. Do sypialni zapraszał jednak wyłącznie amatorki, aromanse opierały się na jasnych zasadach. On zapewniał kobietom komfortowe życie, one zaś zwdzięcznością zaspokajały jego potrzeby. Kobiety te wiedziały, co to dyskrecja, irozumiały, że nagłośnienie sprawy wmediach byłoby ze wszech miar nierozsądne.


  Zarif miał więcej powodów, by dbać opubliczny wizerunek bardziej niż inni mężczyźni wjego wieku. Gdy ukończył dwanaście lat, został królem Vashir. Do czasu osiągnięcia pełnoletności władzę wjego imieniu sprawował wuj pełniący funkcję regenta. Zarif był ostatnim zrodu feudalnych władców, którzy mieli prawo zasiadać na szmaragdowym tronie wstarym pałacu. Vashir miał bogate złoża ropy naftowej, ale był bardzo konserwatywnym krajem igdy tylko Zarif napomykał okonieczności wejścia wkońcu wdwudziesty pierwszy wiek, spotykał się zoporem Rady złożonej zdwunastu szejków, zktórych każdy dawno temu przekroczył sześćdziesiątkę. Rada zwracała się do niego zprośbą oprzemyślenie pomysłu, aon za każdym razem przyznawał jej rację.


  –Będziesz się żenił? – zapytała Lena dość niespodziewanie, by po chwili spojrzeć przepraszająco. – Wybacz, to nie moja sprawa.


  –Prawdopodobnie niedługo – rzucił. Następnie wygładził dłońmi marynarkę iruszył wstronę drzwi.


  –Twoja żona będzie prawdziwą szczęściarą.


  Zarif zmarszczył brwi inacisnął klamkę. Jeszcze wwindzie zastanawiał się nad tym, co powiedziała Lena. Szczęście nie było wpisane whistorię małżeństw zawieranych przez jego przodków. Zwykle małżeństwa były aranżowane irodziło się wnich mało dzieci. Zarif też był jedynym dzieckiem swojej matki. Miał dwadzieścia dziewięć lat ibył singlem, awłaściwie wdowcem. Jego żona Azel iukochany syn Firas zginęli wwypadku samochodowym siedem lat temu. Być może także ztego względu Rada traktowała go trochę łagodniej.


  Po śmierci żony isyna Zarif myślał, że nigdy nie otrząśnie się ztak wielkiej straty. Każdy szanował jego prawo do żałoby, ale on wiedział, że ciążą na nim obowiązki inie może odkładać kolejnego małżeństwa wnieskończoność. Musiał zapewnić krajowi następcę tronu. Jednak wcale nie miał ochoty powtórnie się żenić. Pogodził się już ze swoją samotnością, anawet ją polubił.


  Prywatnym odrzutowcem wrócił do Vashir. Przed lądowaniem zmienił szykowny garnitur na tradycyjny strój arabski, składający się zdługiej białej tuniki, beżowej peleryny inakrycia głowy. Był gotowy do uroczystości otwarcia nowego muzeum wcentrum stolicy królestwa. Dopiero po spełnieniu obowiązków głowy państwa będzie się mógł zaszyć wstarym pałacu, który był jego prywatną rezydencją ukrytą wśród wbujnej zieleni otaczających ją ogrodów. Nie dorównywała co prawda nowoczesnemu pałacowi, który jakiś czas temu wzniesiono po drugiej stronie miasta iktóry pełnił funkcję siedziby rządu, ale Zarif wychował się tutaj inie chciał go opuszczać.


  Teraz, gdy jego wuj Halim chorował, Zarif poświęcał mu mnóstwo czasu. Pod wieloma względami wuj zastępował mu ojca, którego Zarif nigdy nie miał okazji poznać. Halim był skromnym iłagodnym człowiekiem. Nauczył go wszystkiego, co było potrzebne do sprawowania władzy: sztuki negocjacji, samodyscypliny isprawiedliwości.


  Wgabinecie Zarif zastał swojego doradcę finansowego iksięgowego Yamana. Wprzeciwieństwie do przyrodnich braci, którzy wyrobili sobie nazwiska wświecie finansjery, Zarif niezbyt interesował się ekonomią. Ze względu na złoża ropy Vashir stał się zamożnym państwem na długo przedtem, zanim się urodził, toteż dorastał otoczony bogactwem. Czuwanie nad majątkiem przyszłego władcy powierzono Yamanowi.


  –Czy coś się stało? – zapytał Zarif, nieco zaskoczony. Yaman rzadko pojawiał się bez zapowiedzi.


  –Jest pewna sprawa. Uznałem, że wasza wysokość musi oniej wiedzieć – powiedział Yaman zgrobową miną.


  –Słucham. – Zarif oparł się okrawędź biurka. Ciemne oczy wpatrywały się wdoradcę.


  Yaman nieznacznie się skrzywił.


  –Chodzi opożyczkę, której udzielił pan Jasonowi Gilchristowi trzy lata temu.


  Zarif wyprostował się, słysząc nazwisko przyjaciela zdawnych lat. Jednak słowa Yamana przywołały wjego pamięci obraz siostry Jasona, Eleonory. Była prześlicznym stworzeniem ozłocistych, układających się wmiękkie fale włosach, szafirowych oczach ismukłych nogach gazeli. Zarif zachmurzył się. Wjego uszach wciąż rozbrzmiewało raniące pożegnanie, jakim go uraczyła, gdy widzieli się po raz ostatni.


  „Jestem Angielką. Nie mogłabym żyć wkulturze, która traktuje kobiety jak obywateli drugiej kategorii. Zresztą, czy ja wyglądam na przyszłą królową?”


  Zarif westchnął iprzykre wspomnienie zbladło.


  –Jakieś problemy? – zapytał, wkładając dużo wysiłku wto, by głos zabrzmiał naturalnie.


  Ella weszła do pogrążonego wciszy domu. Była tak zmęczona, że jedynie siłą woli powstrzymywała się od zamknięcia powiek idojścia do łóżka zupełnie po omacku.


  Spod drzwi prowadzących do salonu przezierało światło. Jason jeszcze nie spał. Na palcach przemknęła obok zamkniętych drzwi. Nie czuła się na siłach, by odbyć kolejną kłótnię ze swoim porywczym bratem. Wkuchni panował bałagan. Stół był zastawiony talerzami. Krzesła wciąż stały poodsuwane, wtakiej samej pozycji, wjakiej wszyscy je zostawili, zrywając się na równe nogi, gdy Jason powiadomił rodzinę obankructwie.


  Ella nie chciała rozpamiętywać tego smutnego wydarzenia iod razu zabrała się do sprzątania.


  Bez rodziców dom nie wydawał się już tak przyjazny jak dawniej. Przypomniała sobie matkę leżącą bez ruchu na szpitalnym łóżku, bladą inagle postarzałą, iojca, którego ramionami wstrząsał szloch. Łzy napłynęły jej do oczu. Szybko zamrugała powiekami, by się nie rozpłakać. Użalanie się nad sobą itak nie odwróci biegu wydarzeń.


  Horror minionych czterdziestu ośmiu godzin osiągnął wtej chwili ciężar trudny do uniesienia. Awszystko zaczęło się, gdy Jason ogłosił, że rodzinna firma stoi na skraju bankructwa, adom ich rodziców, wktórym wszyscy mieszkali, prawdopodobnie pójdzie pod młotek. Rodzice dopiero co wrócili zrejsu po Morzu Śródziemnym, na który namówił ich Jason, obiecując, że zajmie się firmą podczas ich nieobecności. Ojciec omało nie wyszedł zsiebie na wieść, że coś podobnego mogło się wydarzyć wtak krótkim czasie. Gerald Gilchrist pobiegł do biura przejrzeć księgi izadzwonić do banku, by dał im trochę czasu. Jason został wkuchni ipróbował wytłumaczyć sytuację matce.


  Początkowo Jennifer Gilchrist nie zdradzała objawów paniki. Wierzyła, że jej mądry syn będzie umiał poradzić sobie ztą sytuacją. Wprzeciwieństwie do męża nie potępiła Jasona nawet wtedy, gdy się dowiedziała, że sfałszował ich podpisy, aby zastawić dom. Uznała, że próbował wten sposób ochronić ich przed kłopotami finansowymi.


  Trudno się jej było dziwić, skonstatowała Ella ironicznie. Jason zawsze był oczkiem wgłowie rodziców iwszystko mu wybaczali, nawet kiedy kłamał. Jej brat, obdarzony zarówno inteligencją, jak iatletyczną figurą, błyszczał przez całe dzieciństwo imłodość, napawając rodziców niekłamaną dumą. Zupełnie nie dostrzegali jego drugiej, ciemniejszej strony, która objawiała się brakiem skrupułów. Zapracowywali się ponad siły, aby wysłać go do prywatnej szkoły, akiedy dostał się na Oxford, gratulowali mu sukcesu.


  Podczas studiów Jason nawiązał wiele znajomości zprzeważnie bogatszymi od siebie kolegami. Być może już wtym okresie dał się ponieść chciwości, która zawsze wpędzała go wkłopoty. Amoże nastąpiło to dopiero wtedy, kiedy po pierwszych sukcesach wkarierze bankowca kupił sobie porsche izaczął brylować wtowarzystwie? Pokusa szybkiego wzbogacenia się zawsze sprowadzała go na złą drogę. Pół biedy, jeśli pakował się wkłopoty sam. Ale teraz pociągnął za sobą całą rodzinę. Tego Ella nie mogła mu wybaczyć.


  Najgorsze już chyba mieli za sobą, pomyślała, chociaż biorąc pod uwagę wszystkie okoliczności, było to marne pocieszenie. Matka wytrwale broniła Jasona, ale kiedy do jej świadomości dotarła wreszcie groza sytuacji, biedna kobieta doznała ataku serca. Przerażona Ella wezwała karetkę imatkę cudem udało się odratować. Ojciec został wszpitalu. Czekał, aż żona wybudzi się po operacji. Poza obawą ozdrowie Jennifer, dręczyło go ogromne poczucie wstydu. Gorączkowo przeliczał wpamięci oszczędności ulokowane na kontach, ale czuł, że nie wystarczy ich nawet na wypłacenie pensji pracownikom. Nie patrzył synowi na ręce. Nie dopilnował. Uwierzył zapewnieniom, że wszystko będzie dobrze.


  Ella odwróciła głowę, słysząc za sobą szmer. Wdrzwiach kuchni stał Jason, jej potężny brat ofigurze rugbysty iminie nieznoszącej sprzeciwu. Wdłoni trzymał szklankę whisky.


  –Co zmamą? – zapytał szorstkim tonem, od którego aż się wzdrygnęła.


  –Wciąż nie odzyskała przytomności, ale lekarze są dobrej myśli – odpowiedziała spokojnie iwróciła do zmywania naczyń. Nie miała ochoty na rozmowę. Jason nie pofatygował się znimi do szpitala tamtego feralnego wieczora. Nie odwiedził matki także dzisiaj.


  –To nie moja wina, że miała atak serca – rzucił znieskrywaną agresją.


  –Nie mówię, że twoja – odrzekła, nawet się nie odwracając.


  –Mogła trafić do szpitala kiedykolwiek. Atak przynajmniej wszyscy byli wdomu – tłumaczył mętnie.


  –Chcę cię ocoś zapytać. – Obróciła głowę wjego stronę. – Ta pożyczka, októrej mówiłeś trzy lata temu…


  –Oco ci chodzi? – Jason odsunął szklankę od ust. Widać było, że nie ma ochoty odpowiadać na żadne jej pytania.


  –Wjakim banku ją zaciągnąłeś?


  –Żaden bank nie dałby mi takiej kwoty bez zabezpieczenia. – Spojrzał na nią zpolitowaniem. – Zarif pożyczył mi pieniądze.


  Ella drgnęła, słysząc wypowiedziane na głos znajome imię. Talerz wyślizgnął jej się zrąk iuderzył okrawędź zlewu.


  –Zarif? – zapytała zniedowierzaniem.


  –Gdy wbanku mi odmówili, Zarif zaproponował, że pożyczy mi pieniądze na rozwinięcie biznesu. Bez odsetek ibez spłat przez pierwsze trzy lata. Tylko głupiec by nie skorzystał – wyjaśnił Jason zledwie skrywaną satysfakcją.


  –To… miło zjego strony. – Ella ztrudem przełknęła ślinę, wytarła dłonie iodwróciła się wstronę brata. Uczucia, które, jak sądziła, umiała już kontrolować, przepełniły jej serce, przypominając jedno znajdziwniejszych doświadczeń jej niedługiego życia. – Ale przecież ty nie założyłeś własnej firmy, tylko zostałeś wspólnikiem ojca.


  –Tam dom twój, gdzie serce twoje. – Uśmiechnął się nieprzyjemnie iwychylił resztkę alkoholu. – Firma rodziców stała wmiejscu, dopóki się nie pojawiłem.


  Ella zacisnęła zęby. Wolałaby, żeby Jason doprowadził do bankructwa swoją firmę. Firma rodziców może inie przynosiła spektakularnych dochodów, ale zapewniała wszystkim spokojne życie.


  –Naprawdę wziąłeś od niego pieniądze?


  –Kiedy miliarder macha ci gotówką przed oczami, zawsze bierz – zadrwił. – Chyba rozumiesz, że Zarif pożyczył mi te pieniądze wyłącznie dlatego, że miałaś wyjść za niego za mąż. Bezrobotny szwagier byłby dla niego kłopotem.


  Ella poczuła, jak mięśnie wokół kręgosłupa naprężają się, zamykając ją wtak ciasnym kokonie, że ztrudem oddychała.


  –Jeśli to prawda, powinieneś był mu zwrócić pieniądze, gdy się rozstaliśmy.


  –Wy się nie rozstaliście. Dałaś kosza najlepszej partii na całym świecie. Jeśli szukasz winnych tego całego bałaganu, to spójrz wlustro.


  Ella szeroko otworzyła swoje niebieskie oczy, ana policzki wystąpił rumieniec sygnalizujący gniew.


  –Chcesz powiedzieć, że jestem odpowiedzialna za to, co się stało?


  Woczach Jasona błysnęło rozżalenie.


  –Odrzucając jego oświadczyny, okazałaś się egoistką ijeszcze go obraziłaś. Przez ciebie straciłem przyjaciela. Nigdy więcej się do mnie nie odezwał.


  Opuściła głowę. Jej twarz przesłoniły blond loki.


  –Po prostu do siebie nie pasowaliśmy – powiedziała, patrząc na podłogę. Jej głos zabrzmiał niepewnie.


  –Kiedy pożyczałem pieniądze od Zarifa, byłem pewien, że go poślubisz. Oczywiście więc, że to twoja wina, że jesteśmy teraz wtakiej sytuacji. Zresztą sama też korzystałaś ztych pieniędzy.


  Ella powoli podniosła głowę. Skąd przyszedł mu do głowy taki zarzut?


  –Zjakich pieniędzy? Nigdy nie tknęłam pieniędzy Zarifa.


  –Ależ tknęłaś. – Jason uśmiechnął się ze złośliwą satysfakcją. – Jak ci się zdaje, skąd się wzięła kasa na to, żebyś mogła razem zCathy otworzyć sklep?


  Ella patrzyła na brata zrosnącym przerażeniem.


  –Powiedziałeś, że to twoje oszczędności! Ateraz okazuje się, że wziąłeś pożyczkę od Zarifa?


  –Jakie oszczędności? Byłem zadłużony po uszy. Kredyt na samochód, pożyczki wbanku, hipoteka…


  Ella przyłożyła dłoń do czoła, próbując odtworzyć wpamięci ciąg wydarzeń. Zaraz po studiach razem ze swoją przyjaciółką Cathy postanowiły otworzyć księgarnię wmiasteczku, gdzie mieszkały. Ella pożyczyła od Jasona pieniądze na udział wprzedsięwzięciu ico miesiąc regularnie spłacała pożyczkę. Po dwóch ipół roku nadal była biedna jak mysz kościelna imusiała mieszkać zrodzicami. Księgarnia radziła sobie całkiem dobrze, ale nie na tyle, żeby po zapłaceniu raty stać ją było na luksusy wrodzaju własnego samochodu czy mieszkania. Cathy, córka zamożnych rodziców prowadzących sieć domów opieki dla seniorów, była wznacznie lepszej sytuacji, ponieważ sklep nie był jej jedynym źródłem utrzymania.


  –Oszukałeś mnie – powiedziała roztrzęsiona. Drżące ręce przycisnęła do skroni. – Nigdy nie wzięłabym tych pieniędzy, gdybym wiedziała, że pożyczyłeś je od Zarifa. – Chwiejnym krokiem podeszła do stołu kuchennego iopadła na krzesło. – Jeśli to prawda, co mówisz, to oczywiście mam udział wtwoim długu wobec Zarifa, ale nie możesz winić mnie za to, że resztę tych pieniędzy przepuściłeś na głupoty.


  –Miałaś wyjść za niego za mąż. Gdyby doszło do ślubu, nie siedzielibyśmy teraz wtym bagnie.


  Ella chciała się zerwać zmiejsca, ale nie miała siły. Zodrazą obserwowała brata, który nie potrafił się pogodzić zporażką inie umiał wziąć na siebie odpowiedzialności.


  –Złamałeś prawo, fałszując podpisy rodziców. Kłamałeś wżywe oczy, mówiąc ojcu, że zfirmą wszystko wporządku. Oszukałeś mnie, pożyczając mi pieniądze, które nie były twoją własnością. Jak wogóle śmiesz obarczać mnie winą?


  –Jesteś egoistką. – Jason poczerwieniał na twarzy, aElla skuliła się na krześle. – Przez ciebie mamy kłopoty, więc bądź tak miła, spotkaj się znim ipoproś, żeby dał nam trochę czasu na załatwienie spraw.


  –Mam się znim spotkać? Zwariowałeś?


  –Akto miałby to zrobić? Jeśli nie wzruszy go piękna kobieta błagająca oprzysługę, to nie wiem co…


  Perspektywa błagania Zarifa ocokolwiek przyprawiła Ellę odreszcze.


  –Nie mogę. – Minęło już tyle czasu, aZarif wciąż budził wniej trudne do zdefiniowania uczucie tkliwości albo może tęsknoty.


  –Ze mną raczej nie będzie chciał rozmawiać, ale ztobą się spotka, choćby zczystej ciekawości – przekonywał Jason. – Nawet nie będziesz musiała do niego lecieć. Pojutrze będzie tutaj zokazji otwarcia pawilonu naukowego na Uniwersytecie Oxfordzkim.


  Twarz Elli była blada jak płótno.


  –To bez znaczenia. Nie spotkam się znim!


  –Agdyby to miało uratować rodziców? – Jason wiedział, wktóre struny uderzyć. – Pomyśl logicznie. Jesteś naszą ostatnią nadzieją.


  –Nie jestem odpowiedzialna ani za twoją pożyczkę, ani za to, że zastawiłeś dom rodziców – powiedziała, rozważając, że może jednak Jason ma rację iupierając się przy swoim, wychodzi na skrajną egoistkę.


  Czy Jason nią manipulował, by ratować swoją skórę, czy rzeczywiście chciał pomóc rodzicom? Iczy naprawdę wierzył wto, że Zarif ją wysłucha? Zarif lubił iszanował jej rodziców. Prawdopodobnie nie miał pojęcia otym, jak Jason wykorzystał jego pożyczkę ani otym, że doprowadził rodzinę do ruiny.


  –Masz wogóle pojęcie, jak cenna jest przyjaźń takiego bogacza? Nie rozumiesz, że odrzucając go wtedy, zniszczyłaś moje plany inadzieje? Zpomocą Zarifa mógłbym rozwinąć skrzydła.


  –Szkoda, że sam nic nie potrafisz osiągnąć.


  –Co powiedziałaś? – Jason doskoczył do stołu.


  Ella wstała iwyminęła go.


  –Nic nie powiedziałam. Idę spać. Jestem wykończona.


  –Wredna suka! – mruknął, sądząc, że go nie usłyszy. – Mogłaś mieć ustóp cały świat – rzucił za nią. – Aco wybrałaś? Połowę udziałów wledwie zipiącym sklepiku.


  Odwróciła głowę, patrząc na niego dumnie.


  –Przynajmniej uczciwie zarabiam na życie.


  Wiadomość otym, że pieniądze na sklep pochodziły od Zarifa, wytrąciła ją zrównowagi ikrążyła wświadomości jak upiór po opuszczonych komnatach starego zamczyska. Usiłowała skierować myśli na inne tematy, ale jej mózg pracował na przyspieszonych obrotach. Wyszła spod prysznica, wytarła włosy itak jak stała, wręczniku, padła na łóżko izamknęła oczy, nie pragnąc niczego więcej jak snu.


  Jedno było pewne, jej rola wostatnich wydarzeniach była większa, niż by sobie tego życzyła. Wciąż nie spłaciła całości pożyczki od brata, więc właścicielem połowy sklepu był de facto Zarif. Ipewnie tak jak ona do dziś oniczym nie miał pojęcia.


  Inne oskarżenia Jasona też były po części trafione. To zjej powodu Zarif zerwał kontakty zrodziną Gilchristów. Odrzuciła propozycję małżeństwa zupełnie niespodziewanie. Właściwie wszyscy spodziewali się, że za niego wyjdzie. Gdyby dziś była żoną Zarifa, pożyczone pieniądze pozostałyby wrodzinie ibyć może Jason nie wpadłby waż takie kłopoty. Chociaż, oczywiście, nie mogła odpowiadać za jego rozrzutność ani tym bardziej oszustwa. To była kwestia charakteru Jasona, anie okoliczności.


  Rozmyślania przerwał jej dźwięk dzwonka do drzwi. Zerknęła na stojący obok budzik iwpanice zerwała się na równe nogi. Była pierwsza wnocy. Kto mógł się dobijać otakiej porze? Szybko narzuciła na siebie płaszcz kąpielowy iprzewiązując się wpasie, ruszyła schodami wdół. Jason chyba już spał, bo na dole panowała cisza.


  Otworzyła drzwi. Na stopniu stał Jonathan Scarsdale, przyjaciel ojca. Zanim zdążyła się odezwać, zaczął ją przepraszać za późną porę odwiedzin.


  –Nie mogłem się dodzwonić ipomyślałem, że wstąpię.


  Ella zerknęła na stolik wkorytarzu. Faktycznie, słuchawka leżała obok ładowarki. Nic dziwnego, że telefon nie działał.


  –Nic się nie stało, wejdź, proszę.


  Jonathan ijego żona Marsha przyjaźnili się zjej ojcem. Byli także rodzicami Cathy. Obie rodziny znały się od dawna.


  –Dziękuję – powiedział starszy mężczyzna iuchylił kapelusza. – Nie znoszę przynosić złych wieści – westchnął.


  –Coś zmamą? – Ella chwyciła się za serce.


  –Zmamą wszystko wporządku – uspokoił ją. – Zadzwonił do mnie twój ojciec. Był tak roztrzęsiony, że natychmiast tam pojechałem, ale, prawdę mówiąc, niewiele mogłem pomóc.


  Ella zaprosiła gościa do salonu, zapalając po drodze światła.


  –Usiądźmy.


  –Właśnie onim chciałem porozmawiać. Obawiam się, że przechodzi poważne załamanie nerwowe. Oszustwa Jasona, atak serca twojej matki, cała ta sytuacja… Zadzwoniłem do Marshy, żeby przyjechała go obejrzeć ipostawić diagnozę. Nie jest dobrze. Uważamy, że Gerald powinien być pod opieką, zanim sprawy się unormują.


  –Tata? Załamanie nerwowe? – Ella nie mogła tego pojąć. – Ale on nigdy nie był tego typu człowiekiem. – Miała na myśli, że zawsze był opoką dla całej rodziny.


  –Każdego może to spotkać. Twój ojciec przeżywa straszne chwile. Chcielibyśmy, żeby parę dni poleżał wjednym znaszych domów opieki. Gdyby ijemu coś się teraz stało, mielibyście zJasonem jeszcze więcej problemów.


  Ella pokiwała głową. Była ogromnie wdzięczna Jonathanowi, że chciał jej pomóc. Zprzerażeniem dostrzegła, że działania Jasona zbierają coraz większe żniwo.


  Wypowiadając kolejny już raz słowa podziękowań, odprowadziła Jonathana do drzwi. Agdy je zamknęła, zrozumiała, że nie ma wyjścia ibędzie musiała poprosić Zarifa ospotkanie.
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